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wie i szeregow cy, tndzioż kilka osób obecnie cyw il­
nych. Po nroczystości dekorowania odb',ła się defi­
lada pizcd jen. Jędrzejow skim  i odznaczonymi.

Sześćdziesięcioiecie „Bratniej Pomocy'* 
słuchaczy lwowskiej Politechniki.

Sześćdziesiąt la t minęło w  dnin 5  listopada od 
chwili założenia Bratniej Pomocy słuchaczy lwow-

niego wieln innych B ratniaków  złożyło życie za 
Ojczyznę. Równie żyw ą byle działalność młodzieży 
technickiej na innych polach pracy narodowe-j, 
w  zrzeszeniach ośw iatow ych, społecznych i t  d., 
a w  ostatniem  siedmiolecia wojenncm sta li zawsze 
w  pierw szym  rzędzie z tym i, k tó rzy  z orężem 
w rękn w alczyli o wolność Ojczyzny. Mówca zakoń­
czył zteżeniem hołdn poległym  bohaterom  i okrzy­
kiem na cześć Polski.

Następnie odczytano telegram y z życzeniami.

U cio ien le  pamięci amerykańskich lotników: Ekshumacya zwłok poległych celem złożenia ich w wspólnym
grobowcn na cm ehtarzn Obrońców Lwowa.

akio; Politechniki. P iękną tę  rocznicę obchodzili u ro­
czyście ta k  cbscni jej członkowie, jak i dawniejsi, 
m iędzy którym i znalazło się n sw et dwn z jej za* 
łożycieli.

N a obchód jubileuszowy oprócz licznie zgrom i 
dzonych obecnych członków przybyli byli członkowie 
Tow arzystw a ze w szystkich stron  Polski oraz re ­
prezentanci władz miejscowych i prasy . Z pośród 
założycieli Stow arzyszenia nczestniczyli jeszcze w  tym  
pięknym obchodzie prof, Jaeg«rm an i inżynier Oze-

Dalszo przemówienia w ypow iedzieli: obecny rek­
to r  Politechniki p. H aber, wskazując na zadania 
techników, k tórzy  mają odbudować Polskę, wice­
prezydent S tah l, imieniem Tow. politechnicznego, p. 
Adamiak imieniem młodzieży uniw ersyteckiej, p. 
Michejda imieniem Akademii górniczej w  Krakowie.

N a zakończenie przem awiał obecny prezes „ B ra t­
n ie j8 Pom ocy p. Nawrocki, kreśląc współudział mło­
dzieży tochnickiej w  walkach la t ostatnich o u trw a­
lenie i obronę by tn  odrodzonej Ojczyzny, a w  szczegół

Nowy fcemter Okręgu Sakelaogo na aaoh. M alepelskę:
P rofesor Jan  Owinski, nowomianowauy ku ra to r Okr. Szk. 

na zacb. Małopolską

skiego ogółu. W  tym  celu zawiązał się we Lwowie 
kom itet, w  skład k tórego w eszli pp. Janina Eeen- 
bergerow a, Ignacy Dembowski, wicepr. dr. S tah l, 
kapitan Konopka i por. J . W eber. W ydano odezwę 
do społeczeństwa z gorącym  apelem do składania 
datków  na pokrycie kosztów  bndow y grobowca 
i pomnika oraz przystąpiono do przeniesienia zwłok 
d j  gotow ego jnż w spólnego grobn.

Ceremonia ta  odbyła się w  dnin 10. listopada 
w sposób skrom ny, ale bardzo uroczysty. Zwłoki 
poległych w ydobyto z tym czasow ych grobów , aby 
je przenieść do w spólnego grobowca, w ykonanego we- 
dtng projektu  tw órcy  przebudowy cm entarza Obroń 
ców L w ow s, p. ladrncha. W  pogrzebie wzięta ndział 
kompania honorowa wojska, muzyka w ojskowa, g ro ­
no oficerów z jen. Jędrzejow skim , K om itet bndow y 
pomnika Am erykanów  z wiceprez. dr. S tih lem , przed­
stawiciele K om itetu poi. amer. i garść  publiczności. 
Nad grobowcem przemówił po polsku pasto r dr. 
K esselring, oddając cześć poległym  bohaterom , k tó ­
rzy  odwdzięczyli się Polsce za nsłngi, oddane Ame­
ryce przez Kościuszkę. Następnie odprawiono modły 
w  języku angielskim. O rkiestra odegrała hym n pol­
ski i amerykański.

S taran ia  K om itetu  powinny się spotkać z wy- 
datnem m ateryalnem  poparciem całego polskiego spo­
łeczeństwa, k tóre  bodaj w  ten  skrom ny sposób nczci 
pamięć obrońców swej wolności. Spoczęli snem w ie­
cznym na obcej ziemi, której mieszkańcy nazw iska 
ich zachowają głęboko w wdzięcznem seren, a w spo­
mnienie sw ych obrońców przekażą przyszłym  po­
koleniom.
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Rokewanla goapeńaroie e OÓrny Śląsk: Przewodniczący delegacyi niemieckiej dr. Schlffer (na lewo) 
w raz z iwym  zastępcą Lewaldem w dr o) ze na narady  przedwstępne w parlamencie Rzeszy.

chowicz. Obok nich brali udział w  nroczystości sę­
dziwi profesorowie 1 in ży c i^o w io  l architekci, którzy  
w pierw szych latach istnien tej pożytecznej iosty- 
tncyi wchodzili w  skład jej zlonków. Obchód ro z­
począł Chór techclcki cdśpiew . dem pięknej kantaty , 
poczem profesor Dziwlński, prezes stow arzyszenia 
z przed la t pięćdziesięciu serdeczną przem ową po­
w itał Zjazd, kreśląc dzieje tow arzystw a, które 
przez dłngich la t dziesiątki, w  czasach niewoli pod­
trzym yw ało  dneha pstryotycznego w śród młodzieży. 
P ierw szy  prezes tow arzystw a Zygm unt Podlewski 
zginął w w alkach o wolność w  r  1863, a obok

ności podczas odparcia naw ały bolszewickiej oraz 
ostatnio na Górnym Śląsku. K an ta ta  Chórn tech- 
nickiego zakończała uroczystość.

Obchód jnbileuszowy „B ratniej Pom ocy" dał 
pnnkt w yjścia do utw orzenia nowej pięknej insty- 
tncyi a mianowicie Zw iązkn Przyjaciół Bratniej 
Pom ocy Politechniki lwowskiej. Do tow arzystw a tego 
należeć będą dawni członkowie „Bratniej Pom ocy". 
CUem Zw ązkn jak jego nazwa wskazuje,* je s t udzie­
lenie pomocy i rady  dla nczących się techników. Po 
zakończeniu obchodu jubileuszowego now opow stały 
Związek! odbył obrady nad sta tu tem  Oraz ukonsty tuo­

w ał się, wybierając W ydział, w  skład którego w chodzą: 
prof. Dziwiński jako prezes, prez. Rybicki i prof. 
Auczyc wice-prezesi, prof. B artel skarbnik, prof. 
W eigel, sekretarz.

Po przem ówienia prof. Jaegerm ana, k tó ry  p rzy ­
pomniał w arunki w śród jakich młodzież techuicka 
podczas pow stania tow arzystw a przed la ty  sześćdzie­
sięciu pracow ać m nsiała, uczestnicy Zjazdu udali się 
na w spólny obiad.

W ieczorem  odbył się w  K asynie miejskiem 
wielki rau t. ___________

Uczczenie pamięci amcrrkańskick lataikii.
W ybitną  rołę przy obronie naszych wschodnich 

kresów  w  najgorętszym  dla nas czasie, gdy zdawało 
się, że dla Polski w ybiła ostatn ia godzina, odegrała 
am erykańska VI l. eskadra lotnicza imienia Tadeusza 
Kościnszki. Członkowie jej oddali armii p ilsk ie j 
i całemn naszemu społeczeństw a niezapomniane ni­
gdy uslngi zdobywając sobie praw o! do aie w ygasa­
jącej n fg iy  wdzięczności. Ogół polski nie szczędził 
im też  zasłużonych w yrazów  nznania, a ostatnio 
dał m i  w yraz w  oddanis hołdn pamięci trzech  jej 
członków, k tórzy  na naszym wschodnim froncie po­
legli śmiercią bohaterską.' Byli nimi lotnicy am ery­
kańscy: A rth n r K e l l y ,  Edmund G r a v e s  i Mac 
C a l l u m .

Zwłoki poległych bohaterów , złożono tym czasowo 
na cm entarzu Obrońców Lw ow a w  grobach p row i­
zorycznych, postanowiono przenieść do wspólnego 
grobowca, zbndowaaego kosztem wdzięcznego poi-


